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O g ło szen ia
w W arszaw ie przy j­
muje A gentura og ło ­
szeń p.p. Rajclunana 
i Freniilera.

Cena o g ło s z e ń :
za w iersz druku luli 
jego  m iejsce na jeden  
raz k 5 , na dw a na­
stępne razy  po k. 4, 
d alsze kop. 3.

Nekrologi i rekla­
my podwójnie.

I

K  A
D zif: O nufrego Pnst. i  E n ch ila  B. 
Jutro: A nton iego Padew skiego  
Pojutrze: B azylego BDK.

E  N  D  A  R  Z .
W schód słon ce  o r 3 ■  4 7  Zach. o g. 8  
P rzy b y ło  dn ia  g. 7  * 111. 47.
Prir 1 rana b y łe  stopni c iep ła  11

(N. B.) Artykuły nadesłane nie zwrweaj^ aig.

Kedakcya otw arta od g od z in y  9 rano do 1 popołudniu i o-t 
3 do g od z in y  7 w ieczorem .

Od Redakcyi.
„Gazeta Lubelska” w  kwartale n a s t p y ą  w y ­

chodzić będzie na dotychczasowych warunkach. 
Szanownych naszych abonentów zalegających w  opła­

cie, uprzejmie prosimy o uregulowanie rachunków.

Z miasta i okolicy.
—  P rz ek sz ta łc e n ie .  Ministeryum dóbr państwa  

roztrząsa ob ecn ie  osta tecznie  u łożony  projekt  
przeksz ta łcenia instytutu gospodars twa  w ie j sk ie ­
g o  i l e śnictwa w No wo -Aleksandry i ,  na a k a ­
demię tak ie goż  gospodarstwa  i l e śn ic twa  z kur­
sem czteroletnim.  A kad em ia  ta. miałaby pra­
w o  przyznawania w yżs zy ch  stopni n au k ow yc h  
z rz ec zon ych  umiejętności .

Z przeksz ta łceniem instytutu w N o w o - A l e ­
ksandryi ,  mini steryum dóbr państwa,  pod z a ­
rząd którego  ten instytut  przejdzie,  ma oddać  
do  rozporządzenia  nowej  akademi i  obręb leśny  
Ruda i sumę w y da w a n ą  teraz na utrzymanie  
instytutu p o w i ęk sz y ć  o rs. 25,000.

Zatwierdzenie  t ego projektu sp odz iew an e  
j est  wkrótce ,  aby od po w ie dn ie  zmiany,  mogły  
by ć  w pro w adz one  z no wym  rokiem szko lnym.  
Czy j ed nak że  tak s ię  stanie,  przewidz ieć  n ie ­
podobna ,  według  jednak  w sze lk iego  p r aw do p o­
dobieńs twa zmiany nastąpią n ieco później ,  mo­
że  dopiero w roku szko lnym 18972-

—  P rzypom inam y i i i łereso w a n y m , że  egzamin  
do klasy p ierwszej  w tutejszem g imnazyum  
męskiem,  rozpocznie  się pojutrze,  czyl i  w- pią­
tek o godzin ie  dzieiciątej zrona.

Kandydaci ,  powinni  s ię  s tawić  w gmachu  
g imnazyalnym przed dziewiątą przynajmniej  na  
kwadrans.

—  Gość. W  mieście naszem bawi  p. Andr i-  
olli ,  nasz znakomity  artysta malarz i ilustrator.

—  Obiad p o ż eg n a ln y .  Wczoraj ,  w sali klubu  
ruskiego,  zwierzchnicy  i ko ledzy,  żegnal i  ob ia­
dem sk ła d k o w y m  ustępującego z urzędu w stan 
spo czynk u,  inżyniera gubernia lnego p. A n t o ­
n iego  Pancera.

Jako długoletni  inżynier  gubernialny,  od zn a ­
czający  się ob ok  w’ybornej znajomośc i  sw eg o  
urzędu,  n iezmor dow an ą  i sumienną  pracą,  
p. Pancer potrafił sob ie zaskarbić uznanie w ła ­
dzy i s zczerą przyjaźń u k o l e g ó w ; — żegnano  
go z szczerym żalem.

—  Z handlu zbożem . Lublin. W  handlu z b o ­
żem, w stosunku do ostatniego sprawozdania,  
niewidz imy żadnego  polepszenia,  j est  on pra­
wie  zupełnie uśpiony —- i w ciągu ca łego  ubie­
g łego  miesiąca,  ty lko  bardzo n ieznaczna partya  
pszen icy  w cenie  kop.  80 za pud, wys łaną z o ­
stała zagranicę .  Teraz,  k i edy  wartość rubla 
na g ie łdz ie  berl ińskiej  obniżyła  s ię  znacznie,  ! 
w' handlu zb o ż o w y m  zap an owa ło  w iększe  oźy-  ! 
wienie  i spodz iewane  jest  j eszcze  większe ,  je-  
żel i  kurs się niepuprawi ,  co  zn ó w  tak nagle ! 
nie jest  przew idyw an e .  Zdaje s ię  przeto,  że  
kto  posiadał  w ięk sz e  zapasy,  teraz się ich p o ­
zbędzie.

Ceny deta l i czne za pud w miejscu są nas tę ­
pujące: pszenica kop.  85, ży to  kop.  62, owies  
k°p-  77, j ęczm ień  kop.  65,  tatarka kop.  88, 
groch kop,  90,  kartofli kop.  17.

Ceny na hurt na eksport: za pud: pszenicy
od k. 83 do 8672- ży ta  kop.  61,  o w sa  k.  
j ęczmien ia  k. 63,  tatarki k. 87, grochu k. 90.  
Mąka pszenna Aś 4/o rs- 1 kop.  92, As */o rs. 1 
k. 87, As ?/0 r-s- l k- 69 , As 1/0 rs. l kop.  69,

As l rs. l k. 40,' A"? 2 rs. 1 k. 15, As 3 k. 80,  
As 4 k. 55.  Otręby pszenne k. 40,  ży tn ie  k. 50,  
maku chy  k. 70.

—  Odznaczenie .  Pan Bobrowski  właścici el  
dóbr S no p kó w  pod Lubl inem,  g łośny na cały  
kraj h o d o w ca  koni  i t rzody ch lewnej ,  jak się 
dowiadujemy,  do mnóstwa odznaczeń,  które  
otrzymy wa ł  na wsze lk ich  w ys ta wa ch  tutaj 
i w Cesarstwie,  do łącz y  jeszcze  j edno ,  p o n i e ­
waż na odbywającej  s ię  teraz w Kursku w y ­
stawie rolniczej,  otrzymał  za trzodę ch le wn ą  
wielk i  medal  złoty.

—  i\a  s tan  z d r o w o tn y  teraźniejszy w yr z ek a ć  
niemożna,  czego  d ow od em  jest  duża i lość w o l ­
nych  łó żek  w tutejszych szpitalach.

Oprócz odry,  która jes z cz e  nie porzuci ła L u ­
blina, żadnych  innych wydatnie jszych chorób  
zakaźnych  nie ma zupełnie.

—  Sp rzeda ż  w e łn y .  Z  po wodu zbl iżającego  
się jarmarku wełn ianego  w Warszawie ,  do pe ł ­
niono tutaj sporą,  i lość ti anzakcyj  na wełnę.  
W  gubernii  lubelskiej  h od o w la  o w i e c ' o d b y w a  
się na większ ą  ska lę  i to w w y b o r o w y c h  g a ­
tunkach,  przeto wełna  stąd p och odz ąca  z a w s z e  
znajduje chętnych  n ab y w có w .  T y l k o  z a m o ż n ie j ­
si z obywate l i ,  lub mog ący  oso b i śc ie  udać s ię  
z wełną  do W ar sz aw y,  wysyła ją  ją na jarmark,  
reszta zaś stara się zbyć  na miejscu.

P łac ono  za pud wełny  od 2o do 30  rubli 
s tos ow nie  do gatunku i czystości ,  a zakupem  
trudnili s ię bądź tutejsi handlujący,  bądź też  
agenci  kupc ów  i fabrykantów zagranicznych.

—  Chińczycy w  Lublinie. Po Indyanach,  k t ó ­
rzy w roku zesz łym tak „świetne" zaprod uko -  
wali  się tutejszej publ iczności  i zmuszeni  byli  
prędzej Lubl in opuścić,  niż s ię  spodz iewali ,  
zjechali  do nas dwaj Chińczycy,  zamierzający  
jak  się dowiadujemy w teatrze z imo wy m p o ­
p i sywa ć  s ię  ze sztukami prestidigitatorskiemi,

24) ?mim ic h
Obrazki galicyjskie przez M Poradowską

t ł o m a c z y ł  z  f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW PIASECKI.

A dw o k at  utkwi ł  wzrok  w Konrada:
— Zarzucasz pan n ies łusznemi  p ode jrzen ia ­

mi wiernego  sługę! Ah! j es teś  pan tym sa­
mym gorącym Konradkiem z dz iec innych lat. 
Przec ież  pan znasz d esp oty cz n y  charakter s w e ­
go ojca,  k tórego  ja j es tem ty lko  powolnent  
narzędz iem.  On się opiera wsze lk iemi  u lepsze ­
niom.  Kiedym radzi ł  w e z w a ć  pana,  nazwał  
mię socyal istą!  Pan by łby ś  nas uratował. . .  
1 dzisiaj j eżel i  panu czas zabieram,  to j ed yn ie  
w  chęc i  zapropo no wan ia  nowej kombinacy i ,  
która zapew ni  panu gruby  majątek.

Konrad zam yś l on y  nie przerywał  mu wca le .
— Tak,  majątek,  c iągnął  dalej Jasowicz i 

w dodatku sposób  n ie om yl n y  przekonania  
ojca  pańskiego!. . .  I dalej opowiadał ,  że w Ma- 
łopolu,  w jednym z f o lw ark ów  na leżących  do 
dóbr Mirskich,  mieszka chłop Piotr Bela,  m a ­
ją cy  z i emię zawier ają cą  w sob ie naftę tak bl i ­
sk o  pod powierzchnią ,  że  w y d o b y c i e  jej s o w i ­
te zapewni  zyski .  N ies te ty  grunt ten jest  o b ­
c i ążo ny  długiem hy po te c zn ym  żyda  karcz ma ­
rza; termin sprzed aży  w y z n a c z o n y  na 15 maja 
188... Jeżel i  chłop  nie znajdzie skąd ratunku,

z iemia  przejdzie do rąk żyda.  Trzeba  więc  
na gwałt  zacząć roboty inżyniersk ie  przed tym 
terminem.

— W ar un ki  zbyt  uciąż l iwe,  a termin za  
krótki  z powodu zimy,  która przeszkadza ro­
botom,  odrzekł  Konrad.

— Ale,  odparł  nieśmiało adwokat ,  zapro­
wa dz iw szy  system d oby wa ni a  amerykański ,
0 k tórym pan pisał  w dziennikach ,  można by  
roboty przyśpieszyć. . .  Ja bym panu materyal-  
nie pomógł. . .  w razie potrzeby.

P oc i ąg  za trzymał  się. By ła  to oko l i ca  prze­
s iąknię ta  zapachem nafty.  Ruch tu był  bardzo  
oż yw io n y;  pełno ludzi zaaferow any ch  w y c h o ­
dzi ło z w a go n ów .  By ło  między  nimi wielu  
właścici el i  z i emskich  ormian.

— Jak się pan ma, panie Jasowicz!
A d w ok a t  się ukłonił .
— W ie s z  pan, wie lka  nowina;  nafta wytr y­

snę ła  u Saskiego ,  i to jak,  cała kaskada!  
Zeby  ty lko nie zwa r i ow ał  z radości! Sześć  
lat robił poszukiwania .  Cały majątek w p a k o ­
wał  w to przeds iębiorstwo ,  cztery tysiące z ło ­
tych reńskich,  a później  sześć  ty s ięcy  z łotych  
reńskich,  a później  sz eść  ty s ięcy  z łotych,  k t ó ­
re od z iedz iczy ł  po jakimś  krewnym.  Ciągle  
kopa ł  i kopal!  Dzisiaj  rano nareszcie,  jak  
buchnie  nafta,  trudno by ło  nastarczyć naczyń
1 trzeba by ło  wz iąć  rezerwuary z dystylarni .  I

—  A to szczęś l iwiec !
Konrad się przybliżył:

—  Przyjecha łem właśn ie  badać grunt. Czy  
zdarzają się tu przy w yd ob yw an iu  n ieszczęś l i ­
w e  wypadki?

— W  naszej o k o l i c y  rzadko.  Ale  w B o r y ­
sławiu przy eksp loatacy i  wosku  naf towego  b y ­
wają często smutne zdarzenia.  Rocz nie  rac ho­
wano  do tys iąca ofiar. Dzisiaj  cyfra ta zredu­
k ow ał a  się do trzechse t  osób.  W en t y l a t or y  
w kopalniach są źl e urządzone.  Chciaż spusz  
czający  się do studni j est  przewiązany sznu­
rem, co  pozw ala  go natychmias t  wyc iągn ąć  na 
św ie że  powietrze za danym znakiem,  to j e d ­
nak nim zdąży  dać sygnał ,  u lega uduszeniu.

Zaczęto  następnie  roz mawiać  o procesach  
pomiędzy  właśc ic i e lami  wosku  ziemnego.

— Bywa ją  częs te  kradzieże i o sz us t wa .—  
Po go ń  za zysk ie m odbiera ludziom w sze lk ie  
sz lachetnie jsze  instynkty,  m ów i ł  j eden z wła­
ściciel i .

—  Jedziesz  pan pew nie  do W ie lk o p o la  do 
ojca? zapytał  adwok at  Konrada.

Zapytany  odrzekł  po pewnem wahaniu:
—  P r a w d o p o d o b n i e  tam w s t ąp ię ,  a l e  d o p i e ­

ro po o b e jr z e n i u  w s z y s t k i c h  s tudni  z naftą.
—  Gdybyś pan podczas  tej in spe kc y i  był w 

Małopolu,  nie zapomnij  pan o Piotrze. . .
— W  każdym razie nie wcześnie j  jak w 

październiku,  odrzekł  Konrad i wsiadł  szybk o
do wagonu.

( D a lszy  ciąg n astąp i.)



a  tymczasem dla re k la m y  od by wa jący  spacery  
po mieście.

Mieliśmy już  dość nauki  na długą przyszłość 
7. powodu indyan i to nam c h yba  wystarczy.  
W  każdym razie,  ga le rya  według  wszelkiego 
pr aw do pod ob ieńs t wa  mocno będz ie  w teat rze 
z imowym zape łn ioną ,  gdyż ch ińczycy  p o k a z y ­
wali  się n aw e t  za bramą Grodzką .

Szkoda ,  że tam nie ma odpowiednieg o  do 
h ec  budynku.

—  Z p o w o d u  s ta ły c h  u p a łó w ,  należa łoby  po­
wo ła ć  do życ ia  komisyę san itarną ,  k tó r a  na- 
szem zdaniem miałaby bardzo  dużo w Lublinie 
do czynienia ,  a lbowiem ty lko n iek tórzy  z właś ­
cicieli domów  dbający  o własne i lo ka tor ów  
zdrowie,  u t rzymują  pod wór za  i ustępy w po­
r ządku .  W  przeważnej  zaś ilości domów,  p a ­
nuje tak  złe powiet rze,  że można  się stąd s p o ­
dz iewać  wybuchnięc ia  ja k i e jk o l w iek  choroby  
zaraźliwej.

A  je d n ak  dez infekcya  tak  n iewie le  kosztuje.
— P<r namyśle. W czora j  nad Bys trzycą  na 

Kal inowszczyznie ,  przez długi czas siedziała 
j a k a ś  s ta ra kob ie t a  nędznie  ubrana ,  k tó ra  to 
ws tawa ła  i zbliżała się do brzegu,  to nazad 
p o w raca ł a  na miejsce, szepcąc  coś do siebie 
n iezrozumia łego .  Powta rza ło  się to k i l k a k r o t ­
nie i za in te re sowało  przechodzących .  N a re ­
szcie,  j a k b y  już po os ta tecznym namyśle i n a ­
bran iu rezygnacyi ,  s ta ruszka  rzuci ła  się do 
wody w miejsce g łębokie ,  z zamiarem samobój ­
s twa  i zaczęła tonąć.

Na k r z y k  ludzi p rz ypa t ru jących  się dz iwne­
mu za ch o w an iu  się te j  k o b ie ty ,  nadbieg ł  n ie ­
jaki  Gawri łow,  k tó r y  rzuciwszy się do wody 
wydob ył  niedosz łą  samobójczynię.  Opiła się 
ty lko  wody,  p r zemoczyła  ubr an i e  i na tem się 
skończyło ,  gdyż ją  od ra to w an o  zupełnie.

S ta ruszka nazywa się L u d w ik a  Kraw czyk ,  a 
co ją  popchnęło  do zamiaru  ode bran ia  sobie 
życ ia  t rudno się było dowiedzieć,  na leży j e ­
dn ak  przypuszczać,  że bieda.

— K ra d z ież .  Podcz as  loteryi  fan towej,  z j e ­
dnej z al tan skradz io ne  zosta ło palto letnie 
war tośc i  około  rs. 25 i letni płóc ienny mundur  
oficera s t raży ziemskiej .  Złodziej  p rzegrawszy  
na loteryi ,  chciał  zape wn e  p ow e to w ać  s t ra tę .— 
Po sz u k iw a n ia  zosta ły rozpoczęte.

—  Od p io ru n u .  W  dniu 30 maja,  we wsi Cy­
ców w powiec ie  chołmskim,  sza la ła  przed po­
łudniem burza po łączona  z ulewą,  k tó ra  w k r ó t ­
ce ustala.

Kiedy już burza  przechodziła,  go tu jąca obiąd 
żona  właściciela ko loni i  Nr. 43 Dan ie la  Ke- 
dyny  wyjrzała przez okno ,  od k tór ego  nas t ęp ­
nie wraca ła  do komina.  W  tej właśnie citwi­
li, wpadł  do cha ty  przez okno  piorun,  k tó ry  
K e d y n o w ą  położył  t rupem na miejscu, a dw u­
nas to le tnią  jej có rk ę  zna jdująca się w pobliżu 
matk i  t ak  mocno kontuzyował ,  iż przez pewien 
czas była zupełnie bezw ładną .  Matki  pomimo 
n a ty chm ias to we go ra tun ku ,  nie zdołano  już  
po wr óc ić  do życia,  a k o n tu z y o w a n ą  cór kę  
odes łano  na  k u r a c y ę  do Cholina i j est  nadzie ­
ja,  iż powróc i  do zdrowia.

—  K ra d z ież e  i ro z b o je .  W e  wsi Miłocin pod 
Nałęczowem,  złodzieje umyślili  w nocy okraść  
dwór .  W  tym celu jed en  z nich u loko wa ł  się 
w k ląb ie naprzec iw o k n a  pokoju sypialnego,  
a drugi zdjąwszy z siebie buty,  palto letnie, 
czapkę ,  mankie ty  ze złotemi sp inkami  i chust ­
k ę  do nosa z znakiem,  w której  było k i lka  
jaj  go to w any ch  na miękko,  zabra ł się do w y ­
jęcia szyb.  Przy tej właśnie czynności  został  
spłoszony przez pow raca jącego  z oficyn do 
dworu lokaja,  cz łowieka  młodego i si lnego.  
Ten  ostatni  puściwszy się za z łodziejem w po­
goń,  by łby  go n ie chybnie  ujął, gdyby nie 
przeszkodzi ł  wys trza ł  7. kląbu,  dany  przez d r u ­
giego złodzieja Kula przeleciała  tuż koło 
ucha  lokaja,  k tó ry  o t rzymawszy  tak ie  w ym o­
wne ostrzeżenie,  zan iechał  dalszej pogoni  i za- 
dowolni ł  się łupem,  jaki  mu pozostawi ł  uc ho ­
dzący  złodziej ,  t. j. wyżej  wymienionemi  rze­
czami wartości  około  dziesięciu rubli.

Za a l a rm o w an a  wyst rzałem służba  dw o rsk a  
rozbieg ła  się po ogrodz ie  by ująć złodziei,  
lecz ci korzys ta jąc  z popłochu uczy ni oneg o  
przez  wystrzał ,  zdołal i  u m kną ć  do pobl i sk iego 
iasu, w k tórym dnia  n a s t ęp nego  urządzono na 
nich ob ławę,  lecz ja k  później  okaza ł o  się, 
ob ława t ropi ła  złodziei ,  a ci ob ławę,  i tym 
sposobem polowanie  nie udało się.

Właśc ic ie l  Miłocina tej nocy bawi ł w Nałę­
czowie  i naza jutrz po powroc ie  odpowiednio  
wynagrodz i ł  odw ażnego lokaja.

W  tym samym tygodniu,  dwaj s t rażnicy 
z K u ro w a  spotka l i  na drodze  do Markuszowa

ow ych dwóch pos zukiwanych  rabus iów i w
chwili ,  gdy ich chcieli  za trzymać,  zostali  ra ­
nieni  wys trzałami  z rewo lwerów:  pie rwszy 
o trzymał  postrzał  w szczękę ,  a drugi w n o ­
gę. Strażnicy pomimo o t rz ym anych  ran z do ła ­
li j e d n a k  szablami wytrąc ić  re wo lw ery  z rąk  
rabusiów,  i obezwładniwszy  ich, również zmu­
sili do ucieczki .  W a l k a  ta i o t rzymane  rany 
pozbawi ły s t r ażn ików przy tomności  i dopiero 
nądjeżdżający  włościanin dał rannym pomoc i 
odwióz ł  ich do Nowo-Aleksandryi ,  gdzie o b e ­
cnie leżą w szpitalu.  R an y  są podobno dość 
poważne.  Nie w lepszem położeniu mają być  
i pokiereszowani  szablami rabusie,  k tó rzy  z a ­
pewn e gdzieś w lesie odbyw ają  swoją k u ­
racyę .  Ja n u sz

—  Na K alożenie domu p o d rz u tk ó w  w  Lublinie,
złożono dotychczas rs. 108 kop.  94.

f  Z m arł  w  Lublinie ś. p. Jan Nowacki  kasye r  
tutejszej stacyi  drogi  żelaznej  nadwiślańskiej ,  
xv wieku lat  68.
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Z W A R S Z A W Y  I P R O W I N C Y i
— Warszawa.
Jeden  z obywatel i  gubernii  grodzieńskiej ,  z a ­

k ła d a  w mieście naszem sz tuczną  hodowlę  
kurczą t  na  wzór  takiego rodzaju zak ła dów  
istniejących zagranicą.  Marya z hr. Ty zen -  
ha uzów  hr. Przeźdz iecka  naby ła  na wys tawie  
pracy  kobie t  p rzeds tawione przez zak ład  h rab i ­
ny P la te r -Z yb urk ówny  wszystkie orn a ty  i a p a ­
ra ty kośc ie lne  za k i lkaset  rubli,  a nad to  z r o ­
biła w tymże  zakładzie obs t a lunek  tak ichże 
przyborów kośc ie lnych  za sumę rs. 1000 z pr ze ­
znaczeniem t a ko w yc h  dla b iednych  kościołów. 
Kzeźnicy tutejsi podnieśli  cenę  mięsa  o D/a k. 
na  funcie; podw yżkę  tę rzeźnicy motywują  su­
szą. a stąd brak iem paszy. Kiepskimi są jak  
widać  ekonomis tami  rzeźnicy warszawscy je że ­
li nie wiedzą,  że ja k  paszy brak,  to cena  in­
wen tar za  spada.  Kajerwerkerom,  za jętym w y ­
robem prochu w fabrykach  rządo wyc h władze 
zwierzchne  zabroni ły  przeznaczać  godzin,  wol- 
nvch  od pracy obowiązkowej  na wyrabian ie 
fa je rwerków  dla osób prywatnych;  natomias t  
godziny zajęć w warsz ta tach  i magazynach  
zostały powiększone .  , Bawiący w mieście n a ­
szem agent pewnego.przeds ięb iorcy  ber l ińskie­
go zamówił  u faktorów znaczne  par tye  grzy­
bów, k tó re  mają  być  przeznaczone  dla wojska  
n iemieckiego.  S tatys tyka przemysłowa za rok  
ubiegły wy kazu je  w W a rs z a w ie  46163 rze­
mieślników, k tórzy  wyp ro dukowa l i  to waró w 
na sum ę r s .  40,008 480, -/używszy do tego  111 a- 
t e rya łó w sur owych za rs. 25,684,016; w po­
równaniu  tedy  z r. 1887-ym, ogólna  l iczba r z e ­
mieś ln ików w r- 1888-ym powiększyła  się
0 2785 osób, a war tość  w yp ro d u k o w a n y c h  przed­
miotów wzrosła o rs. 3,793,380.

—  Kielce.
W Sulejowie i okolicy,  j ak  donosi  „Gaz. Kiel .“ 

spadł  u lewny k r w a w y  deszcz. Po przejściu 
chmury,  k tóra  nadc iągnę ła  z południa,  w d o ­
lach i miejscach położonych  niżej, po tworzyły 
się ka łuże  wody barwy czerwonej .  Na razie 
sądzono,  że b a rw a  ta pochodzi z ziemi,  gdy 
j e d n a k  spost rzeżono u r o bo tn ik ów  kopa ln ia ­
nych,  że koszule  ich z b iałych zrobiły się czer ­
wone,  p rzekonano  się, że chmu ra  zawiera ła  
w sobie wodę  z czerwonym ba rwnik iem.  Część 
tej wody zeb rano  i posłano  do anal izy c h e ­
micznej.

N o ta tk a  ze s p r a w o z d a n i a  T o w a r z y s t w a  o sa d  ro l ­
nych z a  r o k  1888.

W y p r a c o w a n y  przez przewodn iczącego  w z a ­
rządz ie  pro jek t  ustawy przy tu łku  poprawczego  
dla dz iewcząt  po rozpoznaniu  w delegacyi  za ­
rządu przy udziale biegłych,  zarządu  w c a ł k o ­
witym składzie,  delegacyi  komi te tu i samego 
komi te tu  w dniu 15 września  1888 r. p rzeds ta ­
wiony został  władzy i po złożeniu żądanych  
przez J. W .  Nacze ln ika  kraju wyjaśnień,  nie­
bawem zapewn e przesłanym będzie  do z a ­
twierdzenia  minis teryum.

W y p r a c o w a n y  przez prz ew odniczącego  w za­
rządzie pro jek t  u rządzenia  wewnę t r znego  o s a ­
dy stu.Izienickiej  po p rz ed y sk u to w an iu  w spe- 
cya lne j de legacyi  ma uledz ostatecznej  
reda kc y i  i będz ie  przeds ta wio ny  do za­
twie rdzenia  komi te tu.

Op iekę  nad uwolnionymi z zakładu,  zarząd 
poczyty wa ł  za jedno  z na jważnie j szych  zadań
1 d latego też przeds ięwziął  mo zol ną  pracę  
up o rz ą d k o w a n ia  kont rol i  wszystkich  wy puszczo­
nych  ze S tudzieńca  i zg romadzenia  szczegóło­

wych o nich wiadomości .  Os ta teczne  reztflt*iy 
są następujące:  do 1 stycznia  1889 r. uwolnio­
no od o twarc i a  S tudz ieńca  403, z tych w a r u n ­
k o w o  w la tach  poprzednich  15 w r. 1888— 17, 
zwr óc on o  władzy  w latach poprzednich  12, 
zmarło w la tach  poprzed.  26, w r. 1888—2, 
resztę uwolniono  po upływie,  terminu,  w yr o ­
kiem określonego .  Z  pośród  uwoln ionych  w y ­
zwolono na  cze ladnik ów 61, (stolarzy 28, k o ł o ­
dziejów 13, kowal i  9, k r a w c ó w  3, szewców 4, 
p iekarzy  3, ślusarzy l). Pos i ada  własne  w a r ­
sztaty lub gospodars twa  34, żona tych  17, po z o ­
staje pod opie ką  133. Sprawuje się zupełnie 
dobrze  2oo, nieźle 25, źle 4, (nie mają s tałych 
miejsc i sposobu za ro bko wan ia ) ,  s p raw ow an ie  
n iewiadome 99 (po większej  części tych,  k t ó ­
rych zabral i  rodzice przy opuszczeniu zak ładu) .  
R ecydyw is tó w  od o twarc ia  osady  w r. 1878 
było: w p ie rwszym roku  po opuszczeniu z a k ł a ­
du 3, podczas t rw an ia  opieki  5. po ustan iu 
opieki  t. j. po dojściu do pełnole tności  12'. 
Za szczególnie t rosk l iwą  opiekę  zarząd złożył 
pod z ię kow an ie  ks. Gizaczynskiemu w Mszczo­
nowie ,  ks. Grabowskiemu w Rawie ,  ks.  Os iec­
kiemu w je ru za lu ,  ks. Śl iwińskiemu w W ł o c ­
ławku;  cz łonkom korespondentom:  Anton.  Bą- 
ko wski em u xv Końskich,  Aleks.  Karszo-Siedlew- 
skiemu w Opoczyńskiem,  Józ.  Gutmanowi xv R a ­
domiu;  sędz iom gminnym:  N. Modl ińskiemu
xv Zas taw ie ,  T. T a b aczyńsk iem u  xv Dębowej  
Górze;  cz łonkowi  ho no ro w em u K. Małagow-  
skiemu xv Skierniewicach .

Co do funduszów . T o w a rz y s t w o  o t r zymało  
jeden ty lko zapis ś. p. Józefa  R a jc h m an a  ru ­
bli 1,000. Myśl podnies iona  przez p rezydenta  
Stary nk iewicza,  aby kapi ta l izować  sk ładki  
cz łonków  ho n o ro w y c h  zna laz ła chę tnych  n a ­
ś ladowców,  przybyło  bowiem 28 cz łonków s t a ­
łych,  k tór zy  wnosząc  po loo  rub.  lub więcej  
j ednorazowo ,  są już nadal  uwolr. iani od opłat  
rocznych i zal iczają się do dobrodz ie jów z a ­
k ładu.  Ilość cz łonków h o n o ro w y c h  znacznej  
uległa redukcyi .  W y k r e ś l o n o  452, p rzybyło  
zaś tylko 83, pozos ta ło na r. 1889 cz łon ków  
h o noro w yc h 1,433- Zaległości  ze sk ł ade k  um o­
rzono 23,534 rs., pozostało zaś do z rea l izowa 
nia 20,847 r s - Zaległości  w opłacaniu sk ła dk i  
nie było ty lko  xv powiatach:  łowickim,  ma zo­
wieckim,  m ako w sk im  i augustowskim.  D o c h o ­
du wogóle było 40,226 rs. \ l/2 k. (xv tej cyfrze 
ze źródeł  eko nomicznych  osady 3557.72, z war- 
sztatoxv 6496.5973). W y d a tk i  wyniosły 40263 rs. 
67 s k. ( różnicę po kr y t o  z rem anen tu  r. z.), 
obo k  czego Zarząd  złożył  podz ię kow ani e  dy-  
rekcyom dróg że laznych  zwłaszcza  warszaw-  
sko-wiedeńskie j ,  re d a k c y o m  czasopism war-  
szawskjch  i proxvincyonalnych i xvielu m a g a ­
zynom,  dos ta rcza jącym p rodu kty  za p r z y c z y ­
nienie się do znacznego  zaoszczędzenia  wy ­
da tków.  (D okończenie nastąpi.)

Z G A Z fi T H U  S K I C H.

, ,Świet“ dowiaduje  się, iż przy giuxvnem tow. 
rosyjskich dróg  że laznych ,  u tworzoną  zosta ła  
kom isya  specya lna  w sprawie  zap ro w a d z en ia  
na ko le jach  wagonoxx- san i ta rnych  dla chorych  
i rannych .  „Grażd.“ donosi ,  iż k i lku  f a b r y k a n ­
tów tabacznych  zxvróciło się do rządu  z proś­
bą o pozxvolenie urządzenia  na s tacya ch  ko-  
lejoxvych s k i z y n e k  au to m a ty c z n y ch  do sp rze ­
daży papierosów i cygar.  Tenże organ  podaje  
wiadomość,  że ki lku te chnik ów  rosyjskich w y ­
nalazło nowy rodzaj  prochu,  n iewy da jącego  
dymu.  „Petersb.  list* za leca  osobom udają ­
cym się na wys tawę paryską  n ad zw ycza jn ą  
os t r ożność  w zaw ie ra n iu  zna jomośc i  w p o d r o ­
ży. Pomiędzy  innemi dziennik zwr aca  uwagę 
na  n ow ą  sztuczkę,  zawsze pomysłowych 
szulerów kole jowych.  Jest  nią gra „ x v  konie*.  
Gracze używają t rzech kar t  z w yob rażeniem  
koni  trzech rozmai tych  maści: kare j ,  kasz t ano-  
xvatej i sixvej. Kar ty  rzuca się na stoi i g r a ­
jący  zgaduje,  k tó r a  z k a r t  ma rysuneiz ko n ia  
kasz t anowate go .  Z w y k le  dla z a ch ęce n ia  sz u ­
lerzy rzucają ka r ty  niezręcznie,  tak że g ra ją ­
cy xvidzi w yobrażen ie  koni  podczas  ruchu;  n a ­
stępnie rzeczy się zmieniają:  g ra jący  wciąż
przegrywa  dla prostej  z re sz tą  przyczyny,  że 
ka r ta  z k a sz t an k ie m  op a t r zoną  jest  xv p r z y ­
rządz iła  zmienia jące  maść koni a  xv mgnieniu 
oka .  ,Noxv.“ dowiaduj  ą  się, iż do ministeryum 
oświa ty  wnies iono projek t ,  tyczący  się zm n ie j ­
szenia liczby godzin,  p rzeznaczonych  na  zaję­
cia szkolne  we wszys tkich  zak ład ach  n a u k o ­
wych oraz pr zedłużenia  xvakacyj.



S2 AK AD A.
(hr .  SI.)

Kto pierw sze trzecie, napad gniewu m iewa; 
Uru-gie w spak  nagrodą, jak  w iara opiewa; 
D rug ie  trzecie  zawsze w żyw ym  inw entarzu, 
M iejże ir.h najw ięcej panie gospodarzu.
Cala w sielance m ało serce wzruszy, 
Zwłaszcza g d y  fałszyw a i razi nam uszy. 

Znaczenie poprzedniej szarady ; «Pokolenie*. 
Dobre rozw iązanie nadesłał pierw szy Czesław Ł.

Przegląd Polityczny.
W przedmiocie obecnych stosunków Au- 

rstryi do Serbii, rozpowszechniają  niektóre 
o rg a n a  p rasy  zagranicznej doniesienia, k tó ­
ry c h  wiarogodności spraw dzić niepodobna. 
T a k  nap rzy k lad  podała „Correspondence de 
l ‘E s t “ , a  po niej „Independance R u m ain e<£ 
wiadomość, według k tó re j ,  hr. Kalnóky, z po­
wodu obecnego s tanu  rzeczy  w Serbii, w y­
stosował do rząd u  belgradzkiego  notę, z a ­
w iera jącą  formalne groźby. H r.  K a lnoky  
m iał,  według nadmienionych źródeł, ośw iad­
czy ć  w swej nocie, że postaw a rządu  serb­
sk iego  nie je s t  bezstronną, a dalej nadm ie­
nić, że jeżeli  Serbia  stanie się ogniskiem 
a g i ta c y i  an ty -aus tryack ie j,  z wielkim żalem 
zm uszony będzie zmienić dotychczasową 
b ie rną  względem spraw  w ew nętrznych  Serbii, 
postawrę. W  W iedniu sądzą, że cała t a  w ia ­
domość je s t  zmyśloną, przyczem  powołują się 
n a  c h a ra k te r  polityki austryackie j ,  un ikającej 
w szelkich stanow czych kroków. Że gabinet 
w iedeński nigdy nie był, i dziś nie je s t  sko ­
rym  do akcyi czynnej, choćby ty lko n a  po­
lu  dyplom atycznem, o tern wiadomo, ale 
z  drugiej strony, w ypadki serbskie zby t bez­
pośrednio  obchodzą żywotne in teresa  m onar­
chii, by  w W iedniu bezczynnie im p rz y p a ­
t ry w a ć  się mogli. Pogłoski zatem o nocie 
p rzez  h r .  Kałnokego do B elgradu  wysłanej, 
nie mogą w ydaw ać się bezw arunkow a nie 
praw dopodobnem i, lubo niezaw iera  ona mo­
że groźby, o k tórej  w spom inają zaznaczone 
powyżej o rg an a  p rasy  wiedeńskiej i ru m u ń ­

s k i e j .  Natom iast pozbawioną zdaje się być 
p odstaw y inna  pogłoska, o k tórej  donoszą 
z  P a ry ż a ,  mianowicie, że h r ,  K alnoky za ­
żądał w Berlin ie  objaśnień w przedmiocie 
u k ład u  zaw artego  między Niemcami i Wło­
c h a m i bez udziału Austry i. B yć  może, że 
w Wiedniu nie są zadowoleni z tego układu, 
a le  objaśnień z pewnością nie żądali Zresztą, 
n a  przyjęcie  cesarza  F ran c iszk a-Jó zefa  z a ­
c z y n a j ą  j n ż  wr Berlinie robić przygotow ania. 
P rzy jęc ie  jego  chcą uczynić jeszcze świetniej- 

s ze m ,  niż przyjęcie  k ró la  H u m b er ta  J e ­
że l i  za tem  to ostatnie sprawiło w W iedniu 
pod jak im kolw iek  względem złe wrażenie, 
p o s ta ra ją  się w Berlinie o jego  za tarcie .  
Ż ąd a n ie  objaśnień byłoby tedy zbytecznem. 
■Cesarz au s tryack i  przybędzie  do stolicy Nie­
miec w pierwszej połowie miesiąca sierpnia, 
a le  zabaw i podobno ty lko  dwa dni.

G abine t lo rda  Salisburego zam ierza  n a ­
reszcie  przystąp ić  do urzeczyw istn ien ia  p ro ­
g ra m u  ekonomicznego w Ir landy i.  P ie rw ­
szym  krokiem rząd u  n a  tern polu ma być 
osuszenie bagien, c iągnących  się wzdłuż g łó­
w n y c h  rzek  wyspy; tym  sposobem znaczne 
przestrzen ie  k ra ju  bęJ.ą mogły być wzięte 
pod upraw ę. R ząd  przedstawił parlam entow i 
pięć projektów  praw , odnoszących się do 
zd renow an ia  rzek: B ann, B arrov ,  Shanon 
i Suck. Ze skarbu  państw a  n a  ten  cel w y ­
płaconą będzie snbwencya 3 8 3 ,0 0 0  funtów  
sterlingów. Oprócz tego m ają  być w ybudo­
w ane drogi żelazne. D eputow any ir landzk i 
H ealy , pochw alał p ro jek ta  rządowe, uzna jąc  
jego zam iar poprawienia ekonomicznego po­
łożenia Ir lan d y i.  In n y  je d n a k  deputow any 
i r lan d zk i  Oongbeare postawił wniosek po­
p a r ty  przez deputowanego B iggara ,  ż ą d a ją ­

cy, ażeby p lan  ulepszeń w ykonany został 
p rzez  p ar lam en t autonom iczny i kosztem 
jego. Izba  gmin wniosku tego nie wziąwszy 
pod rozwagę, rozp raw y  odroczyła.

W edług  pogłosek obiegających w Rzymie, 
w ojska włoskie za ję ły  Keren, O luipacya 
została  podobno dopełnioną bez żadnych  t r u j 
dności. Ludność niety lko nie s taw iała  oporu, 
lecz owszem, z radością  w itać  miała Wło­
chów. Tym  sposobem, połowa program u, 
odnoszącego się do rozszerzenia okupacyi 
włoskiej, w ykonana; pozostaje jeszcze zajęcie 
Asmary, k tó re  wkrótce  może nastąpi, ponie­
waż powodzenie w Kerenie, zachęci zapewne 
do dalszej akcyi, tem bardziej, że wojsk abisyń- 
skich, o ile się zdaje, nigdzie w bliskości niema.

P ortuga lsk i  minister spraw  zag ran icznych  
B arros  Gomes, w odpowiedzi na  in terpelacyę 
wniesioną wr izbie deputowanych sejmu p o r tu ­
galskiego, ciekawe dał objaśnienia w zakre  
sie afrykańsk ie j  polityki Portugali .  Z a z n a ­
czywszy pomyślne re zu l ta ty  misyi poruczni­
k a  okrętowego Cardosa, wysłanego nad j e ­
zioro Nyassa, zapowiedział m inister założe­
nie stałej osady nad  poludniowem w ybrze­
żem owego jeziora . Cel tego przedsięwzię­
cia je s t  podwójny; najprzód  osada ma z a ­
bezpieczyć panow anie portugalskie  w owych 
s tronach A fryki,  powtóre, usunąć argum ent,  
przez  anglików przeciwko panow aniu  P o r tu ­
galczyków  n ad  jeziorem N yassa  p rzy taczany ,  
mianowicie, że P o r tu g a l ia  nieposiada tam 
stałych osad. R ząd  portugalski, w sprawie 
założenia w mowie będącej osady, liczy 
bardzo  n a  poparcie ze strony  misyonarzy 
katolickich, m ających  neutra lizować akcyę 
m isyonarzy  szkockich, k tó rych  minister u w a­
ża  za  głów nych sprawców trudności, s taw a- 
jąey ch  n a  przeszkodzie panow aniu  p o r tu g a l­
skiemu. Co się tyczy  zachodzących między 
P o r tu g a l ią  i A ng lią  kwestyj spornych, odno­
szących  się do naw igacyi na  rzece Zambessi, 
oświadczył minister B arros  Gomes, że P o r tu ­
galia  nigdy nie zrzeknie  się praw  do tej 
rzeki, p rzyznanych  jej na afrykańskie j  kon­
fe ren c ji  berlińskiej P raw om  tym Anglia 
t a k  samo zaprzeczyć nie może, j a k  i p raw u  
przysługującem u P or tugali i  na  równi ze 
wszystkiemi innemi k ra ja m i świata , rozsze­
rzan ia  swoich posiadłości w k ie runku  ś rod ­
kow ych k ra jów  A fryk i Niemniej przeto 
położył minister w końcu nacisk n a  koniecz­
ność porozumienia się z A nglią  w przedmio­
cie A fryk i Wschodniej. W tym celu też 
zaw iązaną  została  między dwoma gabinetami 
w ym iana zdań, n iem ająca  urzędowego ch a ­
ra k te ru .  Zobaczymy, ja k ie  re zu l ta ty  P o r tu ­
ga lia  osiągnie. Ł a tw o  rokow ania  w żadnym 
razie  nie pójdą, gdyż A nglia  m a widocznie 
zam iar zagarn ięc ia  d la  siebie wszystkich 
k ra jó w  środkowo-afrykańskich, dotąd jeszcze 
przez ludy europejskie n iezajętych. Cała 
środkowa A fry k a  od ujść Nilu do P rz y lą d k a  
Dobrej Nadziei, ma się s tać olbrzym ią kolo­
n ią angielską. (W ie k )

ODDZIAŁ LOBELSKI

BANKU PAŃSTWA
podaje do wiadomości publicznej, 
że poczynając z d. 1 (13) czerw­
ca roku bieżącego, zaprzestaje 
naliczać procenta od rachunków 
bieżącym

4 3 4 - 3 - 1

N a wieś, o k ilka  wiorst od stacyi kolei d ro­
gi żelaznej Minkowiee, potrzebnym  jest:

Nauczyciel
roczny, stały, nie gimnazista , lecz wyższego 
wykszta łcenia , do jednego chłopczyka 12 le t­
niego , ju ż  zaaw ansow anego w naukach .  —  
W iadomość w R edakcy i .  * 427-3-1

M ieszkan ie  do w ynajęcia  od 1 L ipca  r .b .  
i M l p r z y  ulicy K rakow skie  przedm. vis a 
B W I y i s  hotelu Saskiego pod Jfs 1 7 9 /8 0  
na  I  p iętrze 4 pokoje, przedpokój i kuchn ia  
i na  I I  p iętrze 8 i 9 pokoi z kuchnię. W ia ­
domość w sklepie żelaznym Josfa  C ukra.

4 3 1 — 3 — 1

D nia  10-go b. m. zginęła:
P A P I B R O Ś K E C A  (*ort*-cigares) 
srebrna, w ew nątrz  pozłocona z li te ram i.—  
Z n alazca  raczy  oddać do R edakcy i za  n a ­
grodą, jeżeli takow ej zażąda. 332-1-1

S O L E C
w gub. Kieleckiej pow. Stopnicki. 

Najsilniejsze wody siarczann-slan**, jod  i brom 
zaw ierające; najskuteczniejsze  p rzy  re u m a ty ­
zmie, a r try tyźm ie ,  skrofułach i obrzmieniach. 
Kąpiele mineralne, mułowe, parowe, massaż, 
e lek troteropja. Bale, reuniony; m uzyka ,  
czytelnia . Droga: Kielce skąd  mil 8, do­
rożką  lub k a re tk ą  pocztową. Sezon od 2 0  
M aja  do 20  W rześn ia  222-7 -4

Apteka Br. Szulca
o trzym uje  w każdy  p iątek  OSPĘ (krow ian- 
kę) z In s ty tu tu  D r. Stępniewskiego.

3 4 7 - 1 0 - 5

krw i Szw yc 18 mie­
sięczny, zdatny do rozpłodu 
w Dominium Orłów (przez 
Krasnystaw gub. Lubelska) 

cena 70 rs.
6 0 2 2 - 4 2 9 — 2 — 1

.8 W . KUSZEWSKIEGO «
tS| S zp ag a t  do wełnj' od 10 kop za fun t i w ań tu ch y  w k ilku  g a tu n k ach  poleca JD

* 2  skład naf ty  postronków oliwy i t .  p.

32 W. KUSZEWSKIEGO ul. Kapucyńska hotel Wiktorya. g
Skład  egzystu je  od la t  9 dawniej pod firm ą Wł. Ostrowski postronki ty lko  wy-
robu  Wojciechowskiego zaopatrzone w plombę fabryczną ,  n a  co należy  zw racać  q

szczególną uw agę. t- 1’

Koniaki Krymskie
O T R Z Y M A Ł  S K Ł A D  W IN

F f .  S T R Z A Ł K O W S K I E G O



P C M E I f t l T  ail^ e ŝ^  * krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz U t l w l t R  I wszelkie przybory do tychże poleca:
T .  G - Ł Ę B O C K I — Lublin Królewska Nr. *202.

Tamże jest powóz w dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.
Adresować prosimy: 

Maks S ław ęck i i S-ka 
w Lublinie M A K S  S Ł A W Ę C K I i S-ka.

Depesze: 
„Lublin S ław ęck i’'..

W LUBLINIE Krakowskie-Przedmieście dom po-Kapucyński oraz Kantory w HRUBIESZOW IE i CHOŁMIE.
Maszyny z fabryk krajowych i zagranicznych: KOSIARKI, ŻNIW IARKI najlepsze i ostatnich systemów” „ADRIANCE11 i ,.WOOD’A v 

(New Reaper) ŻNIWIARKO-WIĄZ ALKI Mac-Cormika z Chicago: Grabie oryginalne ,,T IG E R “ Stoddarda, —Pługi i Siewniki Rudolfa 
SACKA,— Młocarnie sztyftowe Lilpopa, Claytona i inne. Sprzedajemy w cenach W arszawskich— Posiadamy ustalone stosunki z pierwszo- 
rzędnemi domami handlowemi.— Przyjmujemy UBEZPIECZENIA Gradowe, Ogniowe i Życiowe.—Na składzie: MASZYNY, WORKU 
WAŃTUCHY, NOŻYCE, SÓL, GIPS, CEMENT, OLIWA, SMARY, SMOŁOWIEC, PROSZEK TORFOWY i t. p.

Pow ierzone nam zlecenia za ła tw ia ć  będziemy detalicznie i szybko. 4 0 6 — 12 — 5

MŁODA OSOBA
poszukuje miejsca w mieście lub na prowin-

. . . . .  . . .  /  „  .. .v , , . T . , cyi do początkujących dzieci. Wiadomość
zakład  zdrojowo kąpielowy (w Gahcyi) stacya kolei Iwonicz) vv Redakcyi 4 1 8 - 6 —2

Szczaw y aikal: s łone jod i brom zawierające 
skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór­
nych syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych

Kąpiele mineralne, borowinowa, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.
Sfileko, żen tyca , kefir, inhalatorium

Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony, od 20 maja do końca września.
Lekarz zdrojowy dr. KI. Dębicki b. asystent Klin. Uniw. Jagiell.

Prospekta rozsyła franco Dyrekcya. 3765— 273— 10— 9
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B Ó L U  Z Ę B Ó W
K T O  U Ż Y W A

U lik ir  W i f l e ł f l i  0 0. B n r iy k t j in r
O pactw a w Soulac (Gironde)

w y n a l e z i o n y  Jf przez przeora
w roku AUa W Piotra Boursaud 

Ą; nagrodzony zlotemi medalami w Brukselli 1880 r. 
i w Londynie 1884 r.

Codzienne użycie kilku kropli tego zbawiennego 
eliksiru, zapobiega próchnieniu zębów, którym na- 

laje alabastrowy białość, wzmacnia dziąsła i odświeża wybornie usta. Jest 
to jedynie lekarstwo które skutecznie leczy ból zębów.

Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelnikom zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat najlepszy z istniejących środków leczniczych 
zapobiegający wszelkim cierpieniom zębów.

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jeszcze przez O. O. Benedyktynów proszek 
i pasta do oczyszczenia zębów, które również nabywać można we wszystkich 
znaczniejszych perfum ery ach, aptekach i składach materyałów aptecznych.

Agent główny SEGU1N, Bordeaux 
5 93—37— 34 106 & 108 ul. Croix de Segury.
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u LUBLIN ff7
( EMENI  GRODZIEC i inny, dla dogodności osob kupujących sprowadzamy go iw  pól beczkach CEGŁA OGNIOTRWAŁA. P A P A  

  i SMOŁOWIEC na dachy —po cenach h u r to w y c h  polecamy.

. W. HILO i s
ulica P oczętkow ska dom now o-postaw iony Frycza zaraz za  cukiernią Sem adeniego.

Wyłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSIilEGO, CEGŁY OGNIOTRWA­
Ł E J. TRIPOLITU. Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

W yd aw ca  B olesław  Urnę. JoHBo.ieiio ReHsypoio. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


